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zA k w isg ra n u  dnia  i 4  Listopada.

'  K  oniec K o n g resu  już  s if  zbliża. Szesna­
stego b . m. od jedzie  N. C esarz  A le x a n d e r i

N. K ró l P ru sk i do  B ru x e ll i ,  gdzie dn ia  18 

obcho d zo n e  b ęd ę  u ro d z in y  K ró lo w y  N id er­
la n d ó w . D nia  17 N. C esarz  F ra n c iszek  u d a  

#ię w  p o d ró ż  do  W ied n ia . Jech ać  będzie  

na  M onach jum  gdzie  się k ilk a  dni za trzym a, 

dn ia  6 G ru d n ia  już  chce b y ć  w  W ied n iu , i 

i  o czek iw ać  na p rz y b y c ie  N. C esarza  A le­

x a n d ra . D o W ie d n ia  z jedzie  śię w ie le  Xię- 

żęt N iem ieck ich  i MagiiatoW i O ba M onar­

c h o w ie  zabaw ię  ty lk o  d w a  dni w  P iru x e lli , 

w ró c ę  p o tem  do A k w isg ran u  gdzie ty lko  

dz ień  p rzeb ęd ę . Z a  trz y  la ta  m a się n ow y  
K o n g res  o d p raw ić .

M iasto  Akwisgran d a  jeszcze  b a l dla N. 
M o n arch ó w  i in n y ch  zn ak o m ity ch  tp  zg ro ­
m ad zo n y ch  O sób,

W ie lk i X ięzę M icha ł W yjechaw szy  ż 

B r u x e ll i , odbędz ie  p o d ró ż  p rze z  W ło c h y  
do  W ied n ia .

M inister S tanu  B aron  S tein  o d jecha ł <łó 

N assau .
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X i|ź ę  K a ro l P ru s k i  zaz iem b it s i ę , i  d la  
tego jeszcze z d om u  n ie  w y ch o d z i.

P rz ec h o d y  w o jsk  p rz e z  A k w isg ran  za  
cznę się dn ia  22 L is to p a d a , a trw a ć  m aję  

aż do 2 G rudn ia . P rz ec h o d z ić  b ę d ę  na  p r z e ­

m ian y  w o jsk a  R ossy jsk ie  i P ru sk ie  w  liczb ie  3o ,ooo .

1 K ró la  P ru sk ieg o  m alow an iem  zajęł
się M alarz  L a w re n c e .

M in istrow ie  ro z jad ę  się  p rz y  k o ń c u  te : 

go m iesięca ; X iężę H a rd e n b e rg  za b aw i je­
szcze z e 'd w a  tyg o d n ie  w  p ro w in c ja c h  N ad- 
re ń s k i chi

Aniu i6  Listopaddi

N. C esarz  w szech  R ossji rac z y ł p o d

dniem  w czo ra jszy m  m ianow ać X ięcia W e l ­

ling tona  M arszałk iem  A n g lji, R o ss ji , P o rtu -  
galji i  H iszpatiji.

W c zo ra j b y ł  w ie lk i ob jad  u  N . C e sa rza  

A lex an d ra . —  W ellin g to n  b y ł  w  m u n d u rz e  

R o ssy jsk im .. W ie c z o re m  dali K u p c y  naszego 

m iasta  w sp an ia ły  b a l ,  n a  k tó ry  i ,3 o o  b ile ­

tó w  w y d a n o .



z Bruxelli dnia i5 Listopada: j Powiadano iż W spaniałomyślni Monar-

W  tych dniach raptownie schwytano i j chow ie odezwali się na Kongresie z wyra- 
nwięziono kilka Osób po większej części . cu- t zami połitdwahia. Chciano zatłumić litość 
dzoziem ców. Jeden z nich już b y ł schro- . W ładców  świata i d latego zmyślono tennaj- 
nił się a ż na granicę francusky, ale go złapa- ) okropniejszy spisek.
no i pod straży wojskowy tu przyprowadżo- ( Nie wytpiem y bynajmniej, iż Ministe-
no. Jeszcze do tych czas niewiadomy jest  ̂ rjum Angielskie w najczarniejszych farbach 
przyczyna ich uwięzienia. Z tego pow odu  ̂ ten spisek Europie odmalować zechce. A- 
rozchodzę się najdziwaczniejsze pogłoski. |  le i o tem hiewytpieriiy iż Europa nieuw ie-

W czoraj z rana odjechała do Ańtwerpji |  rzy  temu w ystaw ieniu; bo ileż to już razy
N. Cesarzowa Matka N. Cesarza W szech  Ros- i rozgłaszano coraz nowe spiski w  A nglji, któ- 
syj w  tow arzystwie Xięcia i  X iężńy Oranjł  ̂ rć się na niczehi skończyły, 

i  W . Xięcia Michała. i  Ile szczerości doniesień Gazet Angiel-

Zdaje się —  pisze le  Vrai l i b e r a l  j skich zaufać m ożna, łatwo przekonamy; 
z pow odu w ieści o spisku na w yspie Śtej j Kurjer pomiędzy prywatnemi Wiadomościa-
H eleny (obacz poniższy artykuł z Londynu) I ini sw'emi umieścił pod daty z Bruxedi 6 Li-
iż Ministerjum Angielskie jeszcze raz ocali- { stopada: iż Mat-grabia la Tour- d u -P iń  Am- 
łó  Angljy i świat ca ły , i  zasłużyłd sobie na  ̂ basador Francuski, otrzymał rozkaz n iew y-  

dzięki ludów. Odkryto n ow y spisek gro- j dawania paszportów gciu osoborii wymaza- 
źycy najstraszniejszym buntem. Ty razy już |  nym z listy trzydziestu ośmiu wygnańców, 
to nie w Spafiełds zbierajy się rokoszanie; już j Donosi prócz t'ego ; iż N. Król Pruski już 
tó nie rzem ieślnicy z Manchester okryci bro- i od 6. t. m. bawi w  Bruxelli. —  Tak to pi- 
niy z własnych rękodzieł idy zdobywać Lon- . sży prawdę niektóre dzienniki. . .  Angielskie, 
dyn i zarzucić go kołdrami; kocami i czap- j . Londynu 10 Listopada.
kami. Teraz to cóś daleko w iększego; te- j , , .

. . .  . . i \ Dnia wczorajszego K rolow a doznała
raz ucieka S t r a s z n y  w i ę ź i ć n ,  i  jak j V b

. i ) nadzwyczajnych bó lów ; z tego pow odu roJnow y P r o m e t e u s z  urywa się ze skały i u J J
. , i S zeszła sie pogłoska o jej śm ierci, ale podo które] był przykuty , teraz me sęp An- J *1 *>

. .  . . . , „ s dwugodzinnym paroxyzm ie, za staraniem
gielski szarpie ciało jego , ale on chce po- J h J i , { , , .

i ićkarzy prżyszła w reszcie cokolw iek do sie-
szarpać sępa. )

Łatwo można było przew idzieć ze w e ;  l ie ‘ . • , .
. . i  • , v Z przyczyny odebranych dnia onegdaj-

poce dzisiejsze] odkrycie podobnego spisku 2 f  ■ V, - ® .
. . . . i . i t szeeo Korweta M u s q u i t t o  przez Kapi-

było koniecznćm. Umie ministerjum Angiel- ' b - i 1
J . - . ; , . . J tana B r i n  e depeszow z w ysp y  S. Heleny,

skie korzystać dobrze z chwili. Juz od me- S . . ; , , . Tr , ,
. , S rozeszły sic tu rozmaite p og łosk i.—  Każdy

lakiego czasu zaczęła litosc zwracac oczy lu- \
‘ j i Dziennik inne czjn i w ieści (obacz numer

dzi na człowieka stojącego dawniej tak wv- 7 .
. , , u  , . , “ l 5o Gazety Codziennej). M iędzy innem i, Ga-

so k o , a który nagle spadł tak nisko. Dłu- ) D J J .
. . . . . i , , ) zeta w  P o r t s  m o u t h  w ychodzyca, dono-gie cierp ien ia, męczarnie niesłychane które- S

mi chciano zadać śmierć wielkiemu nieprzy- ! si dnia dzisiejszego; -  „ Bonaparte ma się

jacie low i, doszły  nakoniec dd wiadomości i dobrze 1 Msta'e Pod moc“5 ! peW”S
zadziwiond] i oburzonej Europy. W iado- K "Pila'la
m ość o nich przebyła tyle mórz i krajów , i  « w ień,» : “  o k r y to  sp isek , k tó r y ,n i bar-

mimo calćj ostróiności Angielskiej. Zdo- d“  był bHskim f  > » kt6re/ °
 ̂ , . , . . , i  miarem było uwolnienie Napoleona. Niektó-

byw ca świata tvle razy w ieńczony ręką zw v- i .
cięstwa, dziś poniżony i hańbiony prMz j'e. } ‘  M6b w  Angl,i , byty
dnego W erbownika A ngielskiego; t j le o k r u . )  apr^>™ m . rzeczonego sp.sku .
cieństw  razem , zatarło już Wielkie b iedy i  M e n  2 M <umików tutejszych, tak pBr

przekroczenia Napoleona; ‘ 5 “ e 2 leS° Fow odn :



„ } e s t to niesłychane i bezprzykładne j 
w  dziejach zdarzenie, ażeby jeden C złow iek, |  
jeden W ięzień , tak daleki miał w pływ  na i 

um ysły , iż wszystko cokolwiek jego óbcho- i 
d z i, sprawia pow szechne w  świecie wra- ?
9 • ?) iaenie * J

Już pew no , - pisze Morning Chronicie- > 
że były  lekarz Napoleona O’M e a r a ,  utra- S 
cił miejsce w  służbie m orskiej: a to z po-- \ 
w odu zbyt ostrej lecz ważnej skarg i, którą  ̂
podał przeciw ko Gubernatorowi Sir Hudson |  
Lowe. Ale jakże przyjmie dopiero rzeczony  ̂
wiadomość ta’ mała garstka liberalnie myślą- ł 
cych Obywateli Anglji i Europy ! W ygo- l 
dny to jest bardzo dla Rządu środek pozby- t 
cia się tym  sposobem ostrej i ważnej skar- ) 
gi przeciw ko U rzędnikow i, nie dając mu na- > 
w et czasu do poparcia jej dowodami , któ- \ 
re  O’Meara chciał i byłby niezawodnie zło- j| 
żył. W  położeniu, w  jakiem się znajduje |  
Anglja , będąca stróżem zrzuconego ź tronu j 
M onarchy, należało jej z większą ostrożno- | 

ścią w tej mierze postępować. W iadomo jest |  
pow szechnie , że O’Meara dla przym iotów ( 
swoich posiada zaufanie i szacunek w  woj- ? 
sku. Posiada niezaprzeczone świadectwa ! 

najlepszego sprawowania się , i zadowolnie- J 
n ia , jakie po tyle razy Zwierzchnicy jego j 
oświadczyć mu raczyli. Fałszywym jest u- i 
czyniony mu zarzu t, iż oskarżał Gubernato* J 
ra  L o w e , jakoby tenże namawiał gd do za- J 
irucia N apoleona: nigdy podobnej nie za- ł 
ńiósł skargi, w  ogólności powiedział tylko, i 
iż otrżyniyw7ał rozkazy przeciwiie jego sil- ś 
mieniu.

K urjer Londyński zawiera ćo następuje: l
„ W  początku miesiąca W rześn ia , spo- ! 

strzeżono z w yspy Ś. Heleny ok rę t, k tóry  1 
tak podejrzanym  się zdaw ał, g0 ^c£gać 1 
rozkazano, ale nadaremnie. Nie podobna 
było doścignie go. —  P 0 niejakini czasie, 
znów pokazał się tenże sam ok rę t; ścigano 
go pow tórnie, ale tak prędko popłynął, i e 
najlżejsze statki Angielskie zbliżyó się do nie­

go nie mogły- Możemy Czytelnikom naszym 
zaręczyć, że wiadomość ta jest takniew ątpli­
w i  jak następująca, którą z pewnego mamy

źród ła , to jest: że od niejakiego czasu , czę­
sto widzieć się dają okręty k r |ż |c e  koło 
w yspy S. Heleny , które ścigane będąc przez 
statki nasze, w  mgnieniu oka znikają.

Gazety tutejsze - M o r n i n g  C h r o ­
n i c i e  i t h e  C o u r r i e r :  ścierają się w  
wyższym sposobie codziennie. —  Pierwsza, 
którą nazywają teraz Gazetą Dworską wy- 
spy Ss H eleny , nieledwie w każdym nume* 
rze donosi nowe wiadomości ż tej w yspy 
i w  każdej chwili wstawia się za uwolnię 
niem Napoleona z dotychczasowego wiązie-* 
nia. Przeciwnie K urjer zbija przytaczane 
przez nią w iadom ości, i każe jak najściślej 
strzec Napoleona , lękając się ażeby raz je­
szcze nie stał się niebezpiecznym światu.

NiedaWńo wynaleziono w  Anglji osobli- 
wą lampę i k tóra oświeca bez płomienia \ 
a jest tak jasną ; iż najdrobniejsze pisma 
jarzy niej czytać można;

z I lzym u  dnia  29 Października.

N. K ról obojga Sycylji w yjechaw szy ż 
Neapolu 22 b. m ., p rzybył 23 do Albano. 
O milę od tego miasta spotkał K róla K aro. 
la IV  N a jja śn ie jszeg o  Brata swego , k tóry

wyjechał na jego przybycie. Nazajutrz oba 
M onarchowie w jechali uroczyście do Rzyi 
mu p rzy  odgłosie dział z zamku Ś. Anioła. 
N. K ról Ferdynand w ysiadł do Pałacu F a r -  
n e s e będącego jego w łasnością; niezadłu* 
go odwiedził Jego Świątobliwość Piusa VII, 
N. K róla S ardyn jij K arola Ettimanuela i  
Xiężnę Chablais.

W ieczorem  oba Najjaśniejsi Burbonowie 
udali się do teatru A ppollina, ha k tórym  
grano ulubioną Rrzymian Operę z m uzyką 
sławnego Paera pod  tytułem: A g n i e s z k a :

K roi Ferdynand I okazuje wielkie upo-
’ *, * , "...  

dobanie w sztukach nadobil^ch, dziś jeszcze
odw iedzał rzeźbiarnią sławnego Margrabiego
K a n o w  y.

W czoraj w ieczorem Hrabia B 1 a.c a s ,
S Ambassador F rancji, miał zaszczyt prźyjmo-
I wać w  "Villa Medicis Najjaśniejszego podró-
j żującego krewnego śwego M onarchy. Uczta

którą w ypraw ił była świetna. Zebrane były
na niej osoby7 najznakomitsze w  Rzymie:



O B W I E S Z C Z E N I A .
P isarz  T ryb /m u łu  Cywilnego pierwszej Instancji 

IV ojew ódżtw  a jVi azowieckicga.
. W iadom o czy n i kom u o tern w iedzieć nale­

ży , ze possessja m urow ana dachów ką p ok ryta , 
tu w  W arszawie przy U licy Marjensztad pod li­
czbą 265g. obok ulicy Ź ród łow ej w  Cyrkule i 
Gminie pierwszej na gruncie dziedzicznym  stoją­
c a , w  całem  ograniczeniu przez Komornika zaj­
m ującego o p ija n a , a przez U rodzonego Bełżyń- 
skiego Sekw estratora C yrkułu p ierw szego na sa­
tysfakcją p od atk ów  za leg łych  w  dochodach zapo­
w iedziana , przez debenta U rodzonego Józefa 
T chorzn ick iego  w łaściciela , i lokatorów  JI’a,ństwa 
Józefa K rzew iń sk iego , Maxymiljana K ólciszew - 
sk ieg o , Józefa K arasińskiego, Andrzeja łłajcha, 
E r tlo w ą , Krasucką i starozakcnny ch H aim a, 
Szm ula , Szlam y sm uklerza, H ersz M arkowicza 
i Gecel łckow icza zam ieszkała, w  drodze exeku- 
c j i , na żądanie starozakonnego Mośka L ew k ow i­
cza fabrykanta araku k ra jo w eg o , tu w  Warsza­
w ie  przy  u licy  Przyrynek w  dom u Nro i 885 tnie. 
szkającego , przeciw ko tem uż Urodzonem u Józe­
fo w i Tchorznickiem u ob yw atelow i w  Possessji 
w spom nionej Nro 2*559 tu w  W arszawie stojącej 
m ieszkającem u, popieranej, przez Brodzoriego 
Marcina C iechanow skiego Kom ornika Sądu A'p- 
peilacyjnego K rólestw a P olsk iego w  mieście W ar­
szaw ie w dom u pod liczbą 4 ąo m ieszkającego, 
dnia 8go Lipca roku bieżącego 1818 końcem  pu ­
blicznej sprzedaży i w yw łaszczen ia  debenta za­
jętą 1 zaaresztow aną została. T akow e zajęcie w rę­
czone b y ło , w  biórze JW go K arola W ojdy pre- 
zydeiita^miasta W ąrśżuW y, na ręce Urodzonego  
Ł eśkiew ieza Sekretarza Jeneralnego, a pOte'm w  
K ancellarji Sądu Pokoju W ydziału pierw szego  
P ow iatu  i miasta W arszaw y na ręce ■ Urodzonego  
Józefa Idzikow skiego Pisarza tegoż Sądu W dniu 
jed n y m , to  jest, i 5go Lipca roku bieżącego 1818. 
T o ż  samo zajęcie wpisanem  z ć i s t a ł o  do k s i ę g i  
Aresztowań u K onserwatora hipotek W ojew ództw a  
•Mą zow ieck iego  U rodzonego Jakóba Libor Strze- 
d u ły  dnia idgo L ipca roku tegoż 1818, a do księ­
g i podobnej zaaresztowali u Pisarza T rybunału  
C yw iln ego  pierw szej Instancji W ojew ództw a Ma­
zow ieck iego  w  dniu i8tym  Lipca roku tegoż. — 
P ierw sza  publikacja zbioru objaśnień i w arunków  
Sprzedaży possessji tej odbyw ać się będzie w  sa­
l i  audjencjonalnej T rybunału C yw iln ego  p ierw ­
szej instancji W ojew ództw a M azowieckiego tu w  
W arszaw ie przy  u licy  Sanatorskiej w Pałacu Nro  
46o dnia pierw szego Września roku bieżącego l$ i8  
O godzinie io tej z rana , a to za spraw ą i popie­
raniem  Patrona tegoż Sądu Urodzonego Adama 
Kuzena p rzy  tejże u licy  w  domu Nr® 4b3 w  War­
szaw ie m ieszkającego. — D ziało się w  W arszawie 
w  Kancellarji Trybunału C yw iln ego  pierwszej 
Instancji W ojew ództw a M azowieckiego dnia 2ogo 
L ipca  1818.roku. 4

Z m i c h o w ś k i  Pisarz.

i  Olcze'm w iadom o się czyni. - -  w  W arszaw ie dnia 
( 28 Listopada r. 1818,
S (p odp isano) Z m i c h o w ś k i
S Pisarz.

Pisarz T rybu n ału  Cywilnego Pierwszej Instancji 
VI ojewództwa Mazowieckiego.

W iadom o czyn i komu o te'm w iedzieć nale. 
zy, ze possessja drewniana gontam i pobita z fron­
tu nadm urowana, z ogrodem  i placem  do składa
m 'vpW fl n t‘7,r  1 * * _u u v

. j , . „ „ , sekiego arna 20 miesią­
ca L ipca 1818 roku, ,

. Z m i c h o w ś k i  Pisarz.
N akoniec p o  odbyciu  przysądzenia przygo- 

tó w a w czeg o  w  dniu ib Listop. da r. b. W Trybu- 
mąle n astąp ion ego , na którym  Patron Sprzedażą 
d yrygu jący  Sum m ę Złb i 5,ooo. za rzeczon y Dom  
p o d a ł, i przybicie na N iego W ysokiem  p rzygo­
to w a w c z y m , w  tym że driiu zapadłym  nastąpiło, 
O stateczne przysądzenie ty le  razy rzeczonego  
D om u  w  Trybunale C yw iln ym  Iszęj Instancji 
'W ojew: M azow: przy u licy  Senatorskiej p od  licz- 
b ą> 46o. w  dniu 5 Stycznia r. p. 1819- z rana-o ro ­
dzinie iotej jako w  term inie tym że w yrok iem  z 
dnia 16 L istopada r. b. oznaczonym , odbędzie sir.

W ydawcy odpowiedzialni.

di 
czej

■zewa p rzj-u licy  Zakroczym skiej obok u licy  O w ­
ej p od  liczbą 1802. w  C yrkule i Gminie dru­

g ie j , W ydziale p ierw szym  na gruncie czyn szo . 
w ym  miejskim stojąca , w  całem  ograniczeniu a- 
ktem K om ornika cxckw ującego op isa n a , w  p os­
sessji JPani A ppolonji M alinowskiej głównej' L o­
katorki i staroZakoiuia^o Icka Blum eńthal i Mo. 
śka Berkow icza w sp ó łlók atorów  za opłatą k o ­
mornego zostająca, w  drodze exekucji na p op ie­
ranie starjzakonnego Szym ona K ohn Negocjan-- 
ta 1 w exlarza W arszaw skiego w  mieście- tern d rży  
uhey M iodowej w  dom u jNro 482 mieszkającego 
przeciw ko JPanu T om aszow i Buczyńskiem u maj­
strow i professji rzeźniczej przy  u licy  Z akroczym ­
skie) w  dom u■ pod liczbą 1802. w  W arszaw ie mie­
szkającemu , przez Urodzonego Marcina Ciecha­
now sk iego  K om ornika Sądu Appellacyjneo-c K ró­
lestw a P olsk iego w temźe m ieście w  dom u pod, 
liczbą 470. m ieszkającego , w  dniu l is ty m  mie- 
siąca I/ipcfa r. b. 1818. w  celu  publicznej spi'ze- 
dąży 1 praw nego w yw łaszczen ia  zajętą i zaare­
sztow aną została  Zadęcie tak ow e w ręczo­
ne 1 zostaw ione było  w  biórze JWżneo-o Ka­
rola W ojdy Prezydenta Miasta W arszaw y na 
ręce Sekretarza Jeneralnego Urodzonego Leśkie- 
w icza, a potem  w  kancellarji Sądu Pokoju W y. 
działu piel wszego P ow iatu  1 miasta W arszaw y  
na ręce Pisarza tegoż Sądu Urodzonego Józefa 
Idzikow skiego W jednym  dniu, to jest: i 5go L i­
pca roku b i e ż ą c e g o  1818. T oż samo zajecie w p i-  
saneni zostało do księgi zaaresztow ań u k o n s e r -  
w atora hipotek W ojew ództw a M azowieckieoo JJ-

'■trzi |  
a di

  -ryb u n a łu  C yw iln ego
pierwszej Instancji W ojew ództw a M azow ieckiego  
dnia i8go Lipca roku bieżącego 1818. P ierw sza  
publikacja zbioru objaśnień i w arunków  sprze­
daży possessji tej nastąpi za spraw ą 1 popiera­
niem U rodzonego W incentego Ferrerjusza M atu­
szew skiego Patrona T rybunału na audjencji te­
goż T rybunału C yw ilnego pierwszej Instancji 
W ojew ództw a M azow ieck iego , posiedzenia sw a  
w  Mieście W arszawie p rzy  u licy Senatorskiej w  
pałacu N ro 56o odbyw ającego, dnia p ierw szego  
W rześnia roku bieżącego i8 ;8 . D ziało się w  
kancellarji Trybunału C yw ilnego pierw szej In­
stancji W ojew ództw a M azow ieckiego dnia 2ogo 
L ipca 18 l8 roku. t

Z m i c h o w ś k i  Pisarz.
W yw ieszon o niniejsze obw ieszczeni na tabli­

cy  w  sali Trybunału C yw ilnego  W ojew ództw a
M azow ieckiego dma 20 L ipca 1818 roku.

, Z fn i c h o w  s k i  Pisarz.
N akoniec w yrokiem  na term inie p rzygoto ­

w aw czego  przysądzenia w  T rybunale dnia i6 g o  
Listopada r. b -zapadłym , possessja rzeczona za 
sunirlię Z łłp. 10,000 wódniu tym  Patronow i sprze­
dażą dyrygującem u, p rzy g o to w a w czo  p rzysądzo­
ną zosta ła , a ostateczne przysądzenie dnia 5go  
Stycznia  roku 1819 z rana o godzinie 10 w  sali 
audjencychalnej T rybunału  C yw ilnego  W oje­
w ód ztw a M azow ieckiego w  W arszaw ie w  pałacu  
N ro 4fk> jako term inie dopiero w sp om n ion ym  
W yrokiem  ostatecznie w yzn aczon ym  n astąp i, i 
odbyte zo sta n ie ; o cze'm w iadom o się czyn i.

D an w  W arszaw ie ,dnia-28 Listopada 1818 r.
Ź m i c h o w s k i  Pisarz.


